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| OGŁOSZENIA, 


za l razówe ро кор, 7 xd wii 
petitu lub. za jego miej; 


*4 2—6 залоо po kop. 4 84 
wiorst 


ла 7—10 ràzowa ро Кор. 3 ża 
А 


Reklamy po 10 k, za w. petltu 


Cena orłoszoń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


1 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


nia J. Mazaraki—próc: tego: 
w Łodzi W. Тушіопівскі Kazimiera 
Dziemienowicz i 
Goszazyński 

» Н, Grabowski. 


w Radomsku, 


w Rawie 


T 
Dnia 4 b. m, w Zakopanem, o go- 
dzinie 5'/, ро południu, zakończył 


życie prof, Dr. Wytus Chałubiń- 
shi. Со winna zmarłomu nauka--- 


wszyscy dobrze wiedzą; ale co mu 
winno tatrzańskie Podhale i lud ta- 
meczny, ocenió dokładnie mogą tylko 
ci, eo dobrze poznali owe strony, 


Ulgi dla dotkiętyoh klęską ШШШ, 


Dyrekcyja Główna Tow. Kr. Ziemskiego» 
reskryptem swym g dnia 80 z. m., upo- 
ważniła Dyrekcyje Szczegółowe do wstrzy- 
mania się z zapisaniem ostrzeżeń w dniu 
30 listopada za zaległość raty I r. b. tym 
dobrom, których właściciele, z powodu 
klęsk, już wnieśli lub do dnia 15 listo- 
pada wniosą żądania o odroczenie poboru 
rot Towarzystwu przypadających, Z dniem 
15 listopada lista dóbr, zgłaszujących się 
o ulgi, ma być stanowczo zamkniętą i ов- 
tatni liczebny wykaz tychże dóbr bez- 
włocznie Dyrekcyi Głównej złożonym. 

Wzmiankowane wyżej zawieszenie kro- 
ków egzekucyjnych stosowanem jedynie 
będzie do dóbr, które zalegują tylko 
ratę 1 r. b. pomimo, że niejedne do- 
bra były chwilowo zwolnione od sprzeda- 
Фу z pozostawieniem na zaległości opłat 
rzeczoną ratę poprzedzających; należności 
te bowiem, według przepisów, nie będą 
mogły być podciągane pod ulgę. Wyjątek 
również stanowić będą dobra, co do któ- 
rych okaże się, że strata klęską spowodo- 
wana nie dochodzi przynajmniej połowy 
czystego rocznego dochodu, albo, jeżeli 
wyknzywana przez właściciela choćby na- 
wet większa strata, nie będzie dostatecz- 
nie udowodnioną, albo wreszcie, gdzie po- 
mimo rzeczywistej straty, udzielenie ulgi 
ze względu na stan dóbr, nie odpowiada- 
łoby interesowi Towarzystwa: słowem do 
takich wyjątków należą wszelkie położenia, 
w których, z tych lub owych powodów, 
niema dostatecznej podstawy do udzielenia 
ulgi. 


Z KRAINY 


czarnych dyjamentów. 


(dokończenie) 

Stosunki osobiste, między  inteligencyją 
krajową a cudzoziemeką w tamtych stro- 
nach, wogóle ву dobre. Zdarza się nawet, 
że francuzi pobudzają krajowców do szerszej 
jakiejś finansowej działalności; wiem np. że 
jeden z francuzów, nb, wpływowych, gorąco 
nakłania inżynierów do poszukiwania rud 
żelaznych, do zajęciu się ich dostawą: na- 


próżno, niestety! Nie mogę też pominąć dzia- 
lalności zacnej pary cudzoziemskiej, państwa 
Delmont, Za przewodem głównie pani Del- 
mont, krzątają się w Dybrowie około zało- 
żenia towarzystwa dobroczynności i nawet 
przedstawiono już władzy projekt ustawy. 
Niejedną pani D.osładza niedolę i nieraz bywa 
aniołem opiekuńczym... Опа też rozniewiła 
iskrę uczuć serdecznych w gronie kobiet 
i zachęciła do jakiejś działalności dobro- 
czynnej, 

Wogóle, w stronach, które opisuję, obja- 
wów serca mało. Tam zimno, chłód ze- 
wsząd wieje; najjnskrawiej chłód ten ob- 
jawia się w stosunku do robotników. 

Płaca robotników jest niezła: górnik za- 
rabis przeciętnie vs. 1 kop, 85 dziennie; 
pomownik, albo robotniea 60—70  kop.; 
robotnik fubryczny lepszy—nawet do З тв, 
dziennie. Mieszkania fabryczne familijne z 
dwóch izb złożone, kosztują przeważnie 
ra. 1 kop. 50; mniejszość od 2—3 ra, 

W porównaniu ze Szląskiem, płaca robo= 
tnika u nas jest wyższa. W r, 1886 7) 
przeciętna ріаеш wszystkich robotników 
w kopalniach węgla wynosiła rocznie Ma- 
rek 542,6,—a w roku 1887 przeciętna pła- 
са mężczyzny starszego nad lut 16—Mn- 
rek 585,6, Statystyka szlązku przyjmuje 
272 dni pracy; stosnjąc tę normę i u nas, 
wypadnie 272X1.35=85P,20; — zarobek ko- 
biety na Szlązku i mężczyzny młodszego 
nad lut 16—Maurek 273,5 i 210. Ale utrzy- 
manie na Szlązku jest tańsze, i jest lepsze. 
04 niedostatku robotnik nieźonaty lub żo= 
naty i bozdzietny, albo mający dzieci 
dorastające, może się uatrzedz, a nawet 
może oszczędzać (i czasami oszczędza) — 
ale — oburczonemu drobnemi dziećmi үу» 
żyć trudno. Tutaj zaczyna się bieda. Oa- 
ly ogół robotników potrzebuje umysłowego 
światłu i serdecznego ciepła; tymczasem 
między pracodawcami, a nawet między 
inteligencyją i robotnikami żadnego nie- 
ma związku — to dwa różne światy! Da- 
leki jestem od stawiania wymarzonych przy 
biurku żądań. Owszem=uważam, że każdy 
czyn dobry, spełniony po nad przymusową 
miarę, jest zasługą, z drugiej strony о 
tem wiem także z doświadczenia, że po- 
стаде dytyramby na cześć tych lub 
owych „ehwalebnych czynów filantropii“ 
są poprostu śmieszne, zwłaszcza w sto» 
gunkach między pracodawóą a pracowni- 
kiem. Faktem jest, że przemysłowiec, któ- 
ry zarabia dużo—więcej czyni dla robotni- 
ków, niż przemysłowiec, zurubiający mało. 
Otóż z temi faktami mało się u nas liczą; 
ztąd niezasłużenie potępiają jednych, a in- 
mych pod niebiosa wynoszą znowu bez 
żadnych racyi. 

Jak już wyżej nadmieniłem, robotnik pu- 
szczony jest, że tak powiem samopus, Naj- 

1) Słatistik der Oberschlesischen Berg und 


Hiittenwerke für das Jahr 1887 herausgegeben vom 
ober schlesischen Berg—und Huttenmiinischen Ve- 


rein (Kattowitz 1888 т.) str, 18. 


lepiej uwydatnia się to w organizacyi kas po- 
mocy. Powstały one z własnej imicyjatywy 
przemysłowców=n wzorowały się na pra- 
wie niemieekiem 7). Celem ich—pomoc i le- 
czenie w razie choroby; w razie śmierci 
wsparcie dla wdów i sierot, koszta pogrzebu. 
Takim jest typ. W niektórych ustawach, 
brak wsparó dla wdów i sierot; w tych 
gdzie te wsparcia istnieją —obejmują tylko 
wypadki przy pracy. Wsparcie udziela się 
tylko na przeciąz 3:ch miesięcy; wysokość, 
dla żonatych, nie przenosi 25 kop.. W tych 
kasach, które wspierają inwalidów i aukce= 
sorów po ofiarach wypadków, wysokość 
wspuróć preliminuje z góry, zarząd na jakiś 
ściśle określony peryjod, zwykle na trzy 
miesiące. Zurząd jest mieszany, z robotni= 
ków i oficyjalistów. Uczestnikami kasy ва 
robotnicy i najniżsi oficyjaliści, Wkłady рд- 
trącają się z płac pobieranych przez Tos 
botników, w stosunku najwyżej 3% od za- 
robku w jednych; w stosunku pobieranej 
płacy—przy czem najwyższe potrącenie nie 
przenosi 75 kop. miesięcznie—w innych 
kasach. Oprócz tego pracodawcy składają 
od siebia w atosunku ad 25—100% wkładów 
robotniczych, Kramsta pierwotnie wnosił 
25%, obecnie od lat kilku 50%, Huta 
bankowa wnosiła 50%; w roku bieżącym 
wnosi 100% i za inicyjatywą swego dyre- 
ktora opłaca lekarza, felczera i nkuszerki. 
Nadto, kary opłacane przez robotników idą 
wszędzie również na korzyść Казу, 

Sprawozdań Кав nie widziałem; znam tylko 
przybliżenie niektóre cyfry, Каза Huty 
Bankowej miała w r. 1888 wpływu prze- 
szło 22000 гв; kasa Kramstów w tymże 
roku, przeszło 21,000 rs. Kasy corocznie 
robią oszczędności: kasa Kramsty posiada 
w papierach publicznych około 30,000, re., 
kasa Huty Bankowej około 16,000 rs. W 
razie rozwiązania kagy— majątek w pewnej 
części (1, albo */,) przechodzi do praco- 
dawcy, a reszta dzieli się pomiędzy u= 
Czestników rzeczywistych w chwili rozwią= 
zunia i pomiędzy pobierających wsparcie, 

Otóż przyjrzawszy się bliżej tym kasom, 
należy uznać zasługę przemysłowców w ich 
założeniu, —a z drugiej strony trudno nie 
zwrócić uwagi na wadliwość ich urządzenia. 
Przemysłowcy we własnym interesie, i na- 
wet boz szczególnych ze swej strony ofiar 
materyjalnych, powinaiby z tych kas pomocy 
stworzyć kasy przezorności i pomocy. 

Wkład robotnika, ciemnego i biednego— 
dla niego osobiście przepada w dzisiejszych 
kasach; jest podatkiem przezeń opłacanym. 
Skoro jednak kasy robią oszczędności i po- 
siadają kapitały, to sądzę, widocznem 
jest, że móżna, jeśli nie całość to część 
przynajmniej skłądek wnoszonych przez го- 
botników, uznać za ich własność osobistą, 
przynoszącą procenty i nie należącą do 
fundaszu pomocy. Те część osobistą po- 

2) Reichs-Gesetz ueber die. eingeschriebenen 

Hiilfskasgea у, 7 April 1876—dopełnione nowejlą z 
d, 1 Czerwca 1884 (Lipsk, Roszberg 1884). 
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winienby każdy robotnik módz odebrać 
przy wystąpieniu z fabryki, na -pewnych 
warunkach, tak,jak to w jednej z fabryk w 
p-cie będzińskim ina miejsce. Możnaby też 
wytworzyć jakiś fundusz emerytalny. Tym 
sposobem robotnik przywiązałby sią do fa- 
bryki, a z drugiej strony--dorobilby się ja- 
kiegoś grosza. Obawy wszelkie mogłyby 
być usunięte, przez odpowiednią organiza- 
cyję kasy, Nadto, dzisiejsze wydatki kus 
pomocy mogą uledz redukcyi: dużą po- 
zycyję stanowią np. wydatki na lekarstwa, 
brane ze znacznym wprawdzie rabatem — 
ale z aptek; przygotowywane w szpitalach 
kosztowałyby mniej. Dalej, gdyby myśl o 
dobrobycie robotnika zajmowała umysły 
racodawców tak, jak je zajmowała w chwi- 
i zakładania kas—to wiele, bardzo wiele 
możnaby zrobić, znowu bez szczególnych na- 
kładów. Tak np. niema w Dąbrowie ani 
w Sosnowcu łaźni; czyź wieleby kosztowało 
założenie jej przy każdej nawet fabryce, 
lub kopalni? A nasz robotnik, przy dobrem, 
uczciwem swem usposobioniu, jakąż ser 
deczną ydzięcznością odpłaca najmniejszy 
nawet objaw sercu, najdrobniejszą o nim 
piecze? 

Wzmiankowałem wyżej, że projekt usta- 
wy towarzystwa dobroczynności przedsta» 
wiony jest władzy; bliżej tego projektu 
nie znam, Palącą potrzebą chwili w Da- 
browie i Sosnowcu, gdzie żony robotników 
w prucy często pomagają mężom, są ochron- 
ki i kuchnie ludowe. Wdzięczne pole dla 
kobiecej pracyl.» 

I umysłowa toż sfera robotników wyma- 
ga opieki. Niebardzo rzecz kosztówna — 
przyjęcie nauczyciela, któryby czytać uczył, 
prenumerata kilku gazet, książek trochy! 

Otóż to są obecne desiderata w kwestyi 
robotników. 

Na zakończenie, pozwolę sobie zwrócić 
uwagę Szanownej Redukcyi Tygodnia na 
treść jej z tych stron korespondonoyj, Zwy- 
kle=—to wyrzekania na cudzoziemców, spe- 
cyjulnie na Niemców. Skutek ich nie jest 
dodatni: stosunki między żywiołem krajo» 
wym, zależnym=a obcym, dominującym, 
zaostrzają się przez to; pracodawca staje 
się względem pracownika jeszcze bardziej 
niechętńymi ostatecznie cala owa. walka 
papierowa przynosi szkodę, Trzeba się li- 
czyć z faktami. Bernard Stiche: 


(Przyp, Redakcyi.) Redakcyja „Tygodniu” 
ijej korespondenci nie są 2 zasady niechętni 
cudzoziemcom, od których żywioł miejscowy 
uczy się systematyczności i pracy, Idzie 
nam jedyak о to, aby tym z pośród паз, 
którzy chcą pracować i czegoś się nauczyć 
—nie żagradzano drogi i nie traktowano 
gorzej od cudzoziemców, na co Szanowny 
Korespondent sam przecież zwrócił uwagę 
w pierwszej części swej korespondenoyi; do 
kogóż wreszcie mamy 146 po naukę prze- 
mysłu, jeśli nie do obeokrajowców—skoro 
gały musz przemysł jest obcokrajowy? 
Nadto, idzie паш 0 to, aby pp. przemysło- 
wcy, о ile tylko mogą, posiłkowali się 
przedewszystkiem miejscowym robotnikiem, 
czego ро nich sam» przyzwoitość wymaga, 
jako od ludzi ѓи prowadzących awe przed- 
ziębiorstwa i łu się zbogncających, Szano- 
wny korespondent powiada: „ja tego za złe 
brać nie mogę—każdy popiera swego;” my 
хаё powiedzięlibyśmy:„nie dziwimy się temu, 
ale za złe bierzemy,”—tak, nie dziwimy 
się większej eympatyi cudzoziemców dla 
swoich, ale mamy prawo żądać od nich 
kierowania się rozumem i tuktem —nie sym- 
раѓујаті osobistemi. 


2 MIASTA i OKOLICY, 


— W dzień saduszny otrzyma- 
liśmy z Warszawy następujący telegram: 
nŻył wiarą, świecił cnotą, kochał wiedzę i 


пав. Eza wdzięcznej pamięci opromieni grób 

zacnego przewodnika, Leona Rzeczniowskiego. 
W imięniu kolegów. 

Julijusz Czechowski, Jgnacy Popiel. 

ДИ się ETZ w szczerym żalu 
nad grobem b ławionej pamięci pros 
fesora swego, луу ЧТ ТЫ Tke- 
dakcyi, jako uczniów zmartego—śle poza 
grób jeszcze Cieniom Jego hołd dzięk- 
czynny. Redakcyja. 

— Rada Towarzystwa dobro- 
czynności podaje do wiadomości, iż z 
zapisu á. p. Karola Burgharda jest obecnie 
fundusz na zakupienie jednej maszyny do 
szycia, о którą, stosownie do woli testatoru, 
ubiegać się mogą biedne wdowy dziećmi 
obarczone, lub dorosłe panny, z zarobku 
szycia siąbie i rodzinę utrzymujące, z wā- 
runkiem, aby kandydatki były katoliezkami, 
mieszkankami m. Piotrkowa i moralnego 
prowadzeniu. Osoby interesowane mają się 
zgluszać z odpowiedniemi dowodami do 
Prezesa Rady codziennie o godzinie 6, w 
lokalu Taniej Kuchni, nie później jak do 
3 (15) listopada r. b. 

Pręzes Rady 
Członek-Sekretarz 

— Нгайкі fakt. W ubiegłą środę 
zdarzył się rzadki w dziejąch Towarzystwa 
Kredytowego fakt; pierwszy zaś w tutejszej 
dyrekcyi szczegółowej. — Towarzystwo 20» 
stało właścicielem majątku Borowa w pow, 
częstochowskim, wystawionego w tym dniu 
па sprzedaż 2-4 i ostateczną, na którą nikt 
z lioytaotów się nie zgłosił. Wierzycieli 
hypotecznych majątek nie miał, był wciąż 
utrzymywany w stanie dobrym i dopiero 
od roku rozpoczął właściciel umyślną i 
szybką jego dowostacyję, po wzięciu do- 
datkowej pożyczki вогуі V. 

Borowa w lekkiej ziemi  szozerkowej 
ma włók blizko 24; w tem włóka łąki, 
sporo pastwisk i do niedawna 128 mórg 
lasu —W łaściciel, p. St. Kulawski na- 
był dobra te z wolnej ręki w r. 1875, i, 
po przejęciu reszty długu Towarzystwa 
(ra 4350), jaka ciążyła na hypotece, resz- 
tę szacunku, rs. 8450, uiścił poprzedniemu 
właścicielowi nie gotówką, ale oddając mu 
jakiś mały domek na Pradze pod Warszawą 
oraz egdując sumy, jakie posiadał na para 
hypotekach dóbr ziemskich. 

W trzy lata po nabyciu Borowego, w roku 
1878 wziął pożyczkę dodatkową w LZ-ych 
seryi I rs, 6150, u w r. 1888 rs. 5350 w 
LZ-ych seryi V—razem ra, 11,500, z czego, 
po upłacie w ratach Towarzystwa od r. 
1875 około ra. 2,000 (skonwertowana w r. 
1888 dawna pożyczka wyniosła rs, 8,750), 
pozostało mu 9,500 rs. Zaraz po wzięciu 
powtórnem dodatkowej pożyczki, rozpoczęła 
się dewastacyja: wycięcie 182 mórg laau 
wartości rs. 3,500, sprzedaż wszelkich in- 
wentarzy w wartości mniej więcej 2,000 
ra., i nieuskutecznienie zasiewów. Rachując 
wartość niewysianego ziarna, oraz sprzedu= 
nej słomy i paszy około rs, 1,000 —журай- 
nie, iż dewastator wyciągnął z tego pinta- 
resu” ra, 16,000 w gotówce, wówczas, kie- 
dy w różnych cesyjuch i jakimś domku 
wypłacił poprzedniemu właścicielowi przy 
kupnie rs. 8,450. 

Р. Kuleweki przed kupnem dóbr Borowe 
nie gospodarował, zajmując się jakimi pro- 
cederem w Warszawie; nabył je pruwdo- 
podobnie dla wypoczynku po nieznanych 
nam trudach życia, Spostrzegłszy jednak, 
że gospodarstwo wiejskie nie jest dziś wy- 
poczynkiem, ale najcięższem może i najkło- 
potliwszem zajęciem, postanowił w powyż- 
szy, dość korzystny jak widzimy sposób, 
zlikwidować swe przedsiębierstwo. — Naj- 
prostszą drogą dla Towarzystwa Ziemskiego 
do pozbycia się teraz tego niepotrzebnego 
dlań nabytku, jest, zdaniem nuszem, parcela- 
суја tegoż za pośrednictwem Banku Wło- 
ściańskiego, po cenie kosztów nabycia tj. 
sprzeduż włościanom, w szacunku wyrówny- 


wającym pożyczce Towarzystwa, Najszybszą 


tee 
zaś dla Towarzystwa procedurą byłoby wy- 
danie pełnomocnictwa do działania w tym 
kierunku jednemu ze swoich urzędników. 

— Wydział LE karny tutejszego 
sądu okręgowego udaje się w przyszlym 
tygodniu da Rawy. Pierwsze posiedzenie 
będzie miało miejsce w poniedziałek, ostat- 
nie w piątek. Spraw ma być osądzonych 
około 30. Skład sądu stanowić będzie: wi- 
ceprezes Busse, i członkowie sądu Kołcza- 
nowski i Szestaków, Z sekretarzy wyjeżdża 
z sądem p. Witold Znatowicz. 6 

— Postanowienie. Na ostatnie 
awom posiedzeniu, Rada Nadzorcza straży 
tutejszej ogniowej postanowiła, aby człon- 
kowie czynni nie alarmowali straży za po- 
mocą dzwonków, chyba wtedy, gdy naocz- 
nie przekonają się, iż pożar wybuchł w 
mieście; po usłyszeniu jednak dzwonków, 
trębacze straży obowiązuni są wzmacniać 
alarm za pomocą trąbek, 

— Ostatnia próba jeneralna straży 
ogniowej w roku bieżącym odbyła się w 
ubiegłą niedzielę. Do próby stanęły wszy= 
stkie oddziały, wraz z calym kompletem 
narzędzi, jak do pażaru, Ówiczenia trwa- 
ły blizko 8 godziny. 

— Wapaść. W dniu 4 b. m, powra- 
odjącu z miasta do domu około godz. 8 
wieczorem służąca p. Węglewskiego, na- 
padniętą została około domu p. Popowskie- 
go przez jakiegoś rzezimieszka, który usi- 
łował jej zedrzeć х głowy chustkę; аріов20- 
ny przez przechodniów, puścił napastowa* 
ną, a ta upadła na kamienie, Przerażona 
raptownym upadkiem ше była w stanie przyj- 
rzeć się napastnikowi, aby до poznać. Nie 
pierwszy to w- tem miejscu wypadek; niez- 
byt dawno opisywaliśmy zupełnie podobny, 
który zdarzył się ze słażącą państwa К. 

— Od chwili otwarcia tutejszej 
dyrekcyi szczegółowej wypłacono w tejże 
pożyczek na majątki ziemskie ogółem rs. 
3,906,750 (w ozem seryi V—3,810,750).— 
Z tego doręczono: właścicielom rs, 2,010,850, 
wierzycielom 1,769,850, i złożono do đe- 
pozytu 126,550, 

— Awansy. Otrzymali rangi za wy= 
sługę lat: pomoonik Кавујега p-tu łódz- 
kiego Mazurowski i buchalter tejże kasy 
QCenkalski—radeów dworu; pomocnik bu- 
chaltera izby skarbowej Byczyński—radey 
honorowego; referenci tejże izby: Kiedrzyń- 
ski i Smolarski, oraz pomocnik buchaltera 
Goldman i pomyenik buchaltera kusy p-tu 
częstochowskiego  Bieńkoweki — sekrotarzy 
kolegijalnych. ` 

— NWominacyje. W miejsce uwolnio- 
nego od służby na skutek prosby, Szostac= 
kiego, komisarzem sądowym naznaczony 
został sekretarz sądu zjazdowego okręgu I 
Felicyjan Kempiński; obowiązki zaś sekre- 
tarza zjazdu, czasowo powierzone zostały 
pomocnikowi tegoż sekretarza, Berendtowi, 
a obowiązki pomocnika sekretarza pełnić 
ma p. Bolesław Głuszkiewicz. 

— Wielkie partyje drzewa z na- 

sienników sprzedawać się będą w drodze 
publicznej * licytacyi w magistratach miast 
Piotrkowa i Łodzi, oraz w biurze powiatu 
częstochowskiego, w dniach 4 do 11 grud- 
nin. Szczegóły na końcu numeru, pod 
rubryką licytaoyj. 
Gołębiarze hodujący stada go” 
łębi w sąsiełztwie uragistrutu, we wszyst= 
kich okolicznych posesyjach dają się dobrze 
we znaki, wybijając kamieniami okna w miesz- 
kaniach i niepokojąc ich lokatorów ciągłym 
świstem, Dziwimy się, że tak gęsto snująca 
się w magistracie policyja nie zauważyła 
dotąd takiego niewłaściwego zachowania 
się ich, 

— Z Madomska korespondent nasz 
donosi: Dnia 5 b, m, zwyczajem lat po- 
przednich, odbyły się doroczne wybory 
straży ogniowej ochotniczej tutejszej, rezul- 


tat których jest następujący: 
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otrzymał naj- 
większą ilość głosów (1 p. Myśliński 
Feliks, a na jego zastępcę 93 głosami za- 
proszono p. Mikulskiego Wincentego. — Do 
Rady Nadzorczej otrzymali pp. Władysław 
Siennieki głosów 115, Kazimierz Soczołow- 
ski i Bernard Förster po 100 głosów, Fo- 
liks Fabiani 100 głosów, Ludwik Świdziń- 
ski 91 głosów i Mikołaj Nowacki 90 gło- 
sów — czyli że personel Rady pozostaje 
bez zmiany takim, jakim był w roku ubie- 
giym, 

— Ж Wąbrowy Górniczej dono- 
szą nam, że w ostatnich czasach skwa- 
pliwie się tam rzucono do robienia od- 
kryć rudy żelaznej. Przyczyną tego jest, 
że oprócz 3 wielkich pieców, z których 
obecnie 2 tylko są czynne na Hucie Ban- 
kowej w Dąbrowie, oraz wielkiego, będą- 
cego na ukończeniu pieca па hucie 
„Katarzyna” w Sielcu, z wiosną roku przy- 
szlego, ma zamiar przystąpić tukże da bu- 
dowy wielkiego pieca p, Hulczyński i S-kn. 
Eksploatacyja  wzeszcie rudy, przy nie» 
wielkich względnie nukładach, zapewnia 
stosunkowo dośó znaczne zyski—i to ma 
być drugi powód budzącej się w tym 
kierunku przedsiębiorozości naszych prze- 
mysłowców: 4 


— Stagnacyja w Modzi=jak do- 
nosi „Dziennik Łódzki” w artykule wstęp - 
nym z dnia 5 b, m.— opanowała w zupeł- 
ności tameczny przemysł i handel. Komi- 
sanci fabryk łódzkieb, którzy wyjechali do 
Cesarstwa, nadsyłają sprawozdania о smit- 
nym stanie interesów handlowych i burdzo 
leniwych obstalunkach na sezon wiosenny; 
2 przyczyny zaš długotrwającego ciepła, 
sprzedaż towarów zimowych niemal zu- 
pełnie ustała i wielu kupców zalegu w od- 
biorze znkontraktowanego towaru, Town- 
ry wełniane ciąższe w zupelnem zanied- 
baniu, lżejsze wyroby 2 wełny czesanko- 
wej, pomimo tanioświ, nie znajdują nabyw= 
*ów. To samo dn się powiedzieć o wyro- 
bach jedwubnych, trykotażach i innych. 
Stosunkowo najlepiej jeszcze prezentuje się 
dział przemysła bawełnianego: biała wyro- 
by obniżone jednuk zostały około 5%, ce- 
пу tylko burchanów drukowanych utrzy: 
mały się na poprzednim poziomie. Nioma- 
ło do tego stanu przyczynia się bruk рів- 
niędzy i podniesienie się stopy dyskonto- 
wej. А 

— Połączenie telefonowe. Wszy- 
stkio fabryki w obrębie Sosnowca połączo* 
no telefonami z centralną stacyją w Sielen 
kopalni węgla hr. Rensrda, Oprócz wszy» 
atkich prawie domów ekspedycyjno:komigo- 
wych w Sosnowcu, włączonych do sio- 
ci telefonowej, nadto nalożą jeszcze fubryki 
w Sielench, Milowieach, Katarzynie, Mito- 
będziu oraz w Sosnowcu.  Przedsiębior- 
stwo tolefonowe spoczywa w rękach zakła: 
dów fabrycznych w Sielcach hr. Renarda, 
który koszta urządzenia telefonów ponióst 
z własnej kieszeni. Abonenci opłacają jed- 
norazowo 75 rubli za urządzenie stacyi i 
50 rubli za jedną wiorstę długości drutów. 
Opłata roczna za prawo używania tolefonu 
wynosi 150 rubli, Telefony urządziła war- 
szawska. firma Lenczewskiego, pod dozorem 
naczelnika stacyi pocztowo-telegraficznej w 
Bosnowen. 


Na naczelnika AK 


— Upadłość firmy Meyer i Hei- | 


mam w Łodzi była przedmiotem dosyć oży- 
wionych rozpraw w tutejszym sądzie 0- 
kręgowym. Przeciwko wyrokowi, oglasza- 
jącemu npadłość, wniosła upadłw firma o- 
pozycyję, żądając zniesienia takowego, po- 
nieważ jakoby niczem nie dowiedziono sg- 
dowi zaprzestania wypłat. Odpierał te za- 
rzuty syndyk masy i obrońcy kilku wie- 
rzycieli nieuregulowanych. Sąd okręgowy 
орогусује, jako bezzasudną, oddalił. Jedno- 
cześnie wniesionemu żądaniu wydaniu listu 
glejtowego dla upadłego Pawła Heymana, 


nych, uczyniono zadość, pod warunkiem 
przedstawienia rękojmi w wysokości ra. 
10,000. 

— Przemysł drobny. Od nieja- 
kiego czasu w Łodzi powstał nowy prze- 
mysł, który daje bardzo dobre zyski fa- 
brykantom. Jest to wyrabianie z drzewa 
zabawek dla dzieci. Fabrykujący ta za- 
bńwki sprzedają je na targach tamtejszych, 
a ponieważ odznaczają się one taniością, 
przeto chętnie są nabywane. 

— 7; Częstochowy piszą pod dniem 
80 2, m, do „Kur, Warszawsk:” 

„Dzisiaj w nocy pociągiem kuryjerskim 
przybył р. kurator okręgu naukowego war- 
szawskiego, r. t. Apuchtin, z Sosnowca, do- 
kąd udawał się na otwarcie szkoły wyższej 
rzemieślniczej, zułożonej kosztem znanego 
przemysłowca, p. Dietla, Pan kurator wizy- 
tował w Częstochowie 6-klnaową pensyję 
żeńską, utrzymywaną przez p. Garstecką i 
takąż репвује p. Szenkowej, a następnie 
zwiedzał fabryke wyrobów bawełnianych 
braci Pełoerów. Adminiatracyja tej fabryki 
buduje obecnie szkołę dla dzieci robotni- 
ków, których fabryka zatrudnia przeszlo 
2500, W budynku szkolnym, oprócz miesz- 
kań dla nauczycieli, będą cztery sale, z któ- 
rych dwie na kląsy, a dwie dla nauki wie- 
czornej dla dzieci, W szkole tej zastoso- 
wane będą najnowsze urządzenia szkolna, 
bez względu na koszta wyniknąć ztąd mo« 
русе. O ile wiemy, i fabryka worków na 
Błesznie pod Qzęstochową, firmy Hille i 
Dietrich, wybudowała już dom na szkołę, a 
nawot urządziła sale szkolne; czeka tylko 
na pozwolenie otwarcia szkoły,” 

— Wójt gminy Gatkówek w po- 
wiecie brzezińskim, oskarżony о falsz w 
urzędowaniu i roztrwonienie funduszów 
publicznych, wyrokiem tutejszego sądu o= 
kręgowego skazany został na rok więzie- 
nia w oddziale poprawczym, z pozbawie* 
niem go wszelkich praw i przywilejów, 

— % Pabijanie. W fabryce pp. Kin- 
dlerów w Pabijanicuch zmniejszono godzi- 
ny pracy, tak, ża robotnicy zajęci są tylko 
od godziny 8:ej do б-еј, z przerwą godzi- 
ny obiadowej, 

— Budowa przędzalni bawel- 
nianej w Łodzi fubrykunt M. Sil- 
bersteinu postępuje szybko i jak utrzymują, 
od lipca r. р, będzie już w ruch puszczony. 

— P. Fuchs z Częstochowy ofiaro- 
wał dla muzeum etnograficznego przy о> 
grodzie zoologicznym, oryginalny kostyjum 
rycerza japońskiego, 

— iPod adresem „Towarzystwa 0- 
pieki nad zwierzętami.” -- 77 pod Klobueku 
odębraliśmy list on, skabuniu дез! A po- 
nieważ i to „kwestyja żywotna” dla pro- 
winoyjonalnęgo zakątka, więć go drukujemy 
w skróceniu: 

„Niedawno—pisze korespondent — prze- 
jożdżał tu jukiś czlowiek Towarzystwa o- 
pieki nad zwierzętami i zwrócił uwagę wło- 
ścian na niewłaściwość podskubywania gęsi; 
mówił on, że człowioka bali wyrwanie włosa 
z głowy—jukże więc musi cierpieć gęś, 
calkiem z piór oskubana! I podnosząc tą 
sprawą do wysokiego znaczenia, radził, aby 
duchowieństwo z ambon starało się wpły- 
nąć na złagodzenie tego barbarzyńskiego 
zwyczaju! Pomijując, że kwestyja tu nie 
kwalifikuje się do ambony, postuchujmy, 
jakie jest pod tym względem zdanie na- 
szego ludu. Wiejskie gospodynie — po- 
wiadn lud — zaczynają podskubywanie 
pierza dopiero przed Żniwami, kiedy 
gęsi zaczynnją jo gubić wraz z puchem; 
ten ostatni ma szezególną dla dospodyń 
wartość i gdyby chciały one strzydz gęsi 
zumiust podskubywać, musiałyby go się 
wyrzec, a gęsi swoją drogy pogubiły go ро 
polach, podezas pierzenia się, Niektóre gó- 
spodynie wiejskie, powodowane cheiwością, 
podskubują gęsi dwa razy do roku—i takie 


osadzonego w areszcie dłużników cywil-| 


zasłagują na naganę; raz tylko bowiem do 


roku pierzy się ptastwo, i powtórne wys 
rywanie piór z gęsi sprawia im już do- 
tkliwy ból.—, Wszystko to jednak fraszka 
— powiada chłop—wobeo kapłonienia ko: 
gutów, wobec wałaszenia ogierów i t, p. 
operacyj nadzwyczaj bolesnych. A dlaczego 
nam nie zabraniają tych ostatnich, a za- 
bronić chcą podskubywania gęsi ?... 

»Skarżą się też chłopi i na to, że człon= 
kowie „Towarzystwa opieki nsd zwierzę” 
tami” pociągają ich czasem do odpowiem 
dzialności przed sąd gminny za to, iż przy= 
wożą na targ cielęta, owce i wieprze, 26 
związanemi powrozem nogami. Niezada- 
woleni powiadają, że gdyby zapytano tych 
czworonogów, co wolą: czy związani leżeć 
spokojnie na furze, czy być pędzeni i sma- 
gani purę mil bstem—wybraliby z pewno: 
ścią to pierwsze, 

„Trudno takiemu rozumowaniu chłopa 
nie przyznać racyi. То też pp. członkowie 
rzeczonego Towarzystwa powinni ograni- 
czyć swoją działalnosó, do rzeczywistych 
objawów barburzyństwa, do jakich należą: 
bicie źle karmionych i schudzonych, a ciągną: 
cych duże ciężary koni; zniewalanie wołów 
do chodzenia w jarzmach drewnianych 
starej mody, od których porobiły im się 
rany na karkach; wybieranie ptactwa z 
gniazd; łapanie w sidła kuropatw oto. eto, 

— Nierogaci podróżnicy. W pn- 
ru ostatnich numerach „ Wszechświata”, znaj- 
duje się interesujący artykuł р. t. „О roz= 
maitych zmysłach u zwierząt” przez pro- 
fesora K, Велипів, gdzie między innemi po- 
trącona jest ciekawa kwestyja zdolności 
oryjentowania się u zwierząt, w okolicach 
im nawet nieznanych, u zwłaszcza, umie: 
jętność odszukiwania miejsca swego zumiesz= 
kania. Zastanawiający przykład zdolności 
tego rodzaju obserwowaliśmy przed nie- 
dawnym czasem na zwiorzętuch nie odzna* 
czujących sią wogóle zbyt wielką inteligun= 
eyja, Rzecz tak sią miała: pan K, oby- 
watel ziemski, zatnieszkały w odległości Kils 
kunastu wiorst od Piotrkowa; dał w pro- 
zenia swej siostrze pani O., mieszkanca 
naszego miusta, dwoje prosiąt. Prosiętu to, 
na drugi dzień po przywiezieniu do miasta 
wypuszczone na podwórze, powzięły zamiar 
powrotu do miejsc rodzinnych i zamiar 
ten doprowadziły do skutku. Podróż ich 
nie obyła się nawet bez przygód, bo jak 
później dowiedział się o tem pun K., po 
drodze jakiś kolonista naszych podróżni» 
ków wędrujących samopas zamknął do chle- 
wa, z którego jednak zdołały sią wydobyć 
i szezęśliwie dotrzeć do colu swej pode 
róży! 

— Fako podręcenik gimnastyki 
wojskowej, dla nauczania takowej w sred- 
nich zakładach naukowych, wyszło świeżo 
z draku dziełko ułożone przez jenerała 
Kolbe. 

— Sprostowanie (uadesłane), 
moim, pomieszezonym w ostatnim ni 
dnia—widocenie się pomylitom i n 
zamiast tharw., ZĘ o sprostowanie: zamiast 
2 kop. na pudzie i jast b kop. ua pudzie— win- 
по być w obydwóch miejscąch „na centnarze”, 

й tszanowaniem 
Bernard Stiche. 


W artykule 
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Wiadomości Bieżące. 

= Okręgi naukowe otrzymały propozycyję 
ministeryjni oświaty, aby tachętać młodzież gi- 
mnazyjaluź do nauki śpiewa i mazyki, w wido- 
kaeh rozwoju między  dorastającem pokoleniem 
туні estetycznego: 

= Kontrola. Z Potorsbuiga donoszą, ża ma 
byè pónowione rozporządzenie, aby magistraty miast 
prowineyjonalny cl urządziły publiczne wagi i miary 
dla sprawdzanią sprzedaży produktów na miejskich 
rynkach. Czynność sprawdzania Шов i wagi pro- 
duktu dokonywana będzie bezpłatnie. 

= W ministeryjum finansów powstał 
ptojekt połączenia кав groszowych oszęzędności z 
kasami zaliczkowoni miejskioni, 

= Zmiesienie kary ciełesuej. Jednogześ- 


nie в wprowadzeniom reformy sądowaj, w guberni: 
jach nadbałtyckich wejdzie w wykonanie rozporzą = 
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dzenie o zńiesieniu kary cielesnej dla włościan wzmian- | ч» W sprawie syndykatu naftowego TRZY DZIEWCZY| 
kowanych prowincyj. „Kucjer warszawski” otrzymał od jednego z intere- | КІ 

= Kredyt dla włościan. Ministeryjum |sowanych vastępujące wyjaśnienie: „Od paru dni | 
spraw wewnętrznych opracowało projekt krótko- | krążą w tutejszych pismach codziennych wiadomo- Я przez 
terminowego państwowego kredytu dla włościan rol |ści o syndykacie naftowym. Ponieważ niektóre 2 Pawła Bourget'a. 
ników, udzielanego jednak nie inaczej, jak na zastaw | nich są błędne i wymagają sprostowania, uważam REŻ) 
zboża. za właściwe w tej kwestyi nadmienić, że zaciokła Pac) 


= Dzień 9 listopada stanowić będzie waż- 
ną erę w Życiu mieszkańców prowincyj  nadbaltyc- 
kich. W tym doiu bowiem nietylko wprowadzone 
zostaną nowe sądy, lecz zmiany nastąpią także w 
dotycliezasowych porządkach miejskich i język pañ- 
utwowy pocznie obowiązywać. Wybory będą się 
odbywać pod zawiadywaniem urzędnika, mianowa- 
nego przez rząd, a nie burmistrzów, jak bywało do- 
tychczaa. 

= Przemiana instytutu agronomicz- 
no-leśnego. Do dyrektora instytutu, p. Ejmouta, 
nadeszło pismo urzędowe, zawiadami ującego оовќа- 
tuiej decyzyi ministeryjum oświaty со do przemiany 
zakładu nowo-alekssndryjskiego na akademiją agro- 
nomiezno-leśną o czterech kursach rocznych, Ойсу- 
jalne otwarcie akademii prawdopodobnie nastąpi już 
w d. 18 stycznia 1890 т,, atoli zapis kandydatów 
na kurs IV podobno rozpocznie się dopiero w po- 
ozątkach m, lipca, 

= Środki zmniejszenia ilości pož 
rów. W winisteryjnm spraw wównętrznych wysa 
dzoną została specyjalna komisyja, mająca за за- 
danie zmniejszenie pożarów na prowineyi. Na człon- 
ków tej komisyi powołani zostali reprezentanci roz- 
maitych sekcyj miuisteryjalnych. Kowisyja zajmie 
się: lepszą orgauizacyją straży ogniowych na prowin= 
cyi, kwostyją asekuracyi od ognia, oraz rozpatrzy 
referat o niepalnych budynkach, Projektuje się u- 
rządzenie stacyi pożarnych w gminach i włościnch; 
dozór nad narzędziami pożarnemi ma być włożony 
ua zarządy wiejskie, do których ma należeć utrzy- 
mywanie straży nocnej w ciągu całego та dziennych 
w czasie robót polowych. Projektowane są w pew- 
tnych poleskich miejscowościach niepalne budowie 
a torfu, jako tawie, lecz z obowiązkiem, za pomocą 
pewnych hemicznych kombiuacyj, zrobienia cegiełek 
orfowych niepaluemi. 

= Okólnik z zapytaniem, gdzie i jakiego 
rodzaju szkoły według nowego typu mogą być za- 
lożone, rozesiany został do wszystkich guberuato" 
rów w Królestwie Polskięm, 

= Wyższe kursa j 
gu odbył się akt otwarcia „ Wyższych kursów żeń- 
skich”. Obecnych było wielu dygnitarzy z minie 
strem oświaty. W tchnącej duchem religijnym i pa- 
tryjotyumem mowie, dyroktor kursów, p. Kulin, 4- 
autor dzieła: „Cholmsk aja Ruś”, podniósł do ogrom- 
nego znaczenia społeczno-cywilizacyjnego fakt ot- 
warcia wyższych kursów Żeńskich, twierdząc, że 
to jest pierwszy i jedyny wypadek, albowiem w 
żadnym kraju, uawet w tak liberalnym, jak Szwaje 
сагуја (0) nie istuieje żaden wyższy zakład naukowy, 
poświęcony dla -kobiet, które w dążeniu swem do 
wyższej oświaty, muszą sięgać ро nią sposobem 
kontrabandy. Otwarcie tych kursów wywarło nader 
dodatnie Wrażenia wśród Żeńskiej połowy społeczeń: 
stwa rosyjskiego, dowodem czego było nader szyb- 
kie zgromadzenie, drogą ofiar dobrowolnych; potrżeb- 
nych na założenie i utrzymanie zakłada funduszów, 
oraz znaczna liczba stuchaczek, Jakie zapisały się w 
poczet studentek tychże kursów, 

= Ćwiczenia 
zyjach. Jeden 
Wied." za przezuaczeniem na zajęcia gimnastyczne 
w szkołach średnich zupełnie ennodzielnych lekcyj, 
na równi z innemi przedmiotami, Autor artykułu 
dowodzi, iż ze stanowiska lekarza należałoby się 
oprzeć każdemu innemu rozstrzygnięciu kwestyi. 
Gdyby np. przeznaczono na ćwiczenia gimnastydz- 
na ezas przed lekcyjani, znaczyłoby б 
ucznia jakiej półgodziny snu wzmacni: 
dla młodego organizmu tak j 


ńskie, W Potorsbur- 


w gimna- 
„Rusk, 


dem; zmaszałoby to ueznia do spożywania szybkie- 
go śniadania, со szkodliwie działa na funkcyje 
wienia. Wielce też szkodliwem byłoby wykonywa- 
nie ćwiczeń z młodzieżą zaraz po jedzeniu, Naresz- 
cie przeznaczenie славі po lekcyjacli wywołałoby 
niewątpliwie liczne zasłabnięcia. Uczniowie zgrzani, 
szozególniej w porze zimowej, narażaliby się na пів 
wątpliwe zaziębienie przy powrocie do domu. Jody- 
nem tedy racyjonalnem rozwiązaniem kwestyi jost 
przeznaczenie па gimuastykę oddzielnych  godzia w 
planie szkolnym. 


Przemysł i Handel. 


w łe wieści. Warsz, oddz. tow. pop. przem. 
i handlu otrzymał јой kilkakrotne odezwy ж Кап- 
kazu; zwracające uwagę na to, że handel i przed- 
stawiennictwa towarów polskich na Kaukazie, a 
szczególniej w kraju zakaukażkim, z wyjątkiem 
kilku firm poważniejszych, znajduja się w rękach 
niekompetentnych i niesumiennyeh ludzi, Którzy 
dyskredytują tylko towary polskie na tąmecznych 
ryukach. Skarżący się zwracają uwagę na to, że 
niezmiernie pożadanem byłoby ntwórzenie Вупйу- 
katu Jab konsorcyjum dia handlu z krajem zakat- 
kazkim i dla eksploatacyi surowych produktów 
tego kraju, Zwracano też uwagę na potrzebę in- 
teresu dyskontowego, którego filija przyjmowałaby 
ua siebie dyskonta wekslów Zakaukazkich, 


konkurencya pomiędzy drobnymi handlowcami dos 
prowadziła cenę nafty do tego poziomu, iż zapła- 
ta za towar zaledwie dorównywała cenie kosztu, 
со wszakże powodowało. straty składników hurto- 
wych, posiadających większe zapasy. Dla zara- 
dzenia temu, okazała się kouieczna potrzeba prze- 
prowadzenia układu, do którego przystąpiły firmy: 
D-oia Nobel, Leon Braunstein, Adamow i Budagow 
A. Steinberg, Co się tyczy zaś domów 8, М, 
Szzbajewa i J. Sachsa, to przedstawiciel pierwsze- 
go, sprzedawszy cały swój chwilowy zapas; dou- 
mowy przystąpić nie miał potrzeby, drugi, jako w 
hsadlu naftowym mało znaczący, z układu wyłą- 
czony zystał. Układ zresztą, jak dotąd, słabe tyl- 
ko wydał rezultaty”, 

m Wywóz artykułów hodowli drobiu 
stopniowo powiększa się w Rosyi; Szczególniej 
wzrasta znacznie wywóz jaj i drobiu żywego (gęsi); 
przyczem podnoszą się także ceny jaj ха granicą, 
Drób żywy wywozi się z Rosyi przowaźnie drogą 
morską, Za przewóz drobiu parowcem z Odesy do 
Marsylii płaci się 6 franków za kojec z 40—50 
виш, czyli po 6 kop. za sztukę przy bezpłat= 
nym przewozie jednego przewodnika dla każdych 
2,000 par, Przewóz kolejami kosztuje zuneżnie 
drożej. Oprócz zakupów do Franegi w latach os- 
tatuich szły znaczne partye gęsi 2 Rosyi południo- 
wej do Saksonii, a z guberni kowieńskiej, wileús- 
kiej i innych do Prus. 

m Wyjazd tkaczy. „Kurjer warszawski” 
donosi, że w tych dniach koleją terespolską prze- 
jeżdżał liczny kontyngens tkaczy, rekrutowanych z 
"Tomaszowa i 2 Łodzi do nowych fabryk tkackich, 
założonych w środkowych guberniach Cesarstwa, 
Zwerbował ich agent, Sołtykow, Wszyscy mu- 
sieli zawrzeć kilkoletnie kontrakty i oprócz kosz- 
tów, otrzymali znaczne zadatki. Wielu z nich za- 
bralo swe rodziny, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Z powodu wywozu zboża z Odessy 
do Ameryki południowej „Świet" piszo: Niedawno 
jedna z firm wywozowych Odesy zrobiła próbę wy: 
wozu pszenicy do Ameryki południowej, Jtzeczpo- 
spolita Avgentyńska i Brazylija rok rocznie wystę- 
рија „уу charakterze nabywców lepszych gatunków 
pszenicy, potrzebnych na domieszki do gatunków 
ziarna miejscowego, ustępującego dobr pszenicy 
z Ameryki północnej i z Europy. Pierwszy trans« 
port do Ameryki południowej, wysłany z portu o- 
deskiego, składał się z 110,000 pudów pszenicy ja- 
rej i 66,000 pudów czerwonej pszenicy ов\ше}. Ро 
nadejściu pszenicy do miejsca przeznaczenia od- 
biorcy tak byli zadowoleni z transportu, że zamó- 
wili uatychmiast nowy tych samych rozmiarów, 
Niebawem znaleźli się nowi kupcy, którzy zamó- 
wili świeży transport dla Montevideo. Wspomnia- 
ue powyżej tranzakcyje dowodzą jasno, Że sto- 
sunki handlowe z Ameryką południa: zupełnie 
możebue, Dotychczas wprawdzie wysyłający mu- 
sieli korzystać z pośrednictwa pewnego domn hau- 
dlowego w Loadyniej sądzić jedaak należy, йо sto- 
pniowo bez pośrednićtwa dego obejść віз będzie 
można а korzyścią dla wywozowców. Jeżeli sto- 
sunki bandlowe z Ameryka południową utrzymają 
się przez ozas dłuższy, wówczas stanje się możli- 
wem chociaż częściowe wyrównania szkody, jaką 
handlowi zbożem w Rosyi robi Ameryka północna. 


STARE DOKUMENTY. 
List pisany do W-go Grudzińskiego z Torunia. 


Illustrissimae Domine 
Domine obseryandissinie, 

De appropinguatione Illustrissimae Do- 
minationis Vestrae, nuncio per famam re- 
tepto, observantiam nostram, qua decet ve- 
neratione, Illustrissimae Dominationi- ve- 
strac, praesentibus testari voluimus, Lato- 
rem praesentium Johannem Ozimmermann, 
secreturium nostrum ad Eandem (Ропіпа- 
tionem) mittendo: Cui ut Illustrissima Do- 
minatio vestra in iis quae nomine nostro 
proferet, plenam fidem adhibeat quå fas est, 
precamur obseryantia. Ouod de Gratia 
Illustrissimae Dominationis vestrae Nobis 
polliciti, Kidom circa longaeram incolumi- 
tatem, faustisaimos rerum apprecamur Suc- 
cessus, 

Dubantur Thoruniis die 25 Anno 1706. 

Illustrissimae Dominationi Vestrae 
ad studia et officia quaevis 
paratissimi 
Ргосопвшез et Consules 7 
Regiae Civitatis Thorunensy, 
podat Ks, Godorowski. 


Lucia. 


(dalszy ciąg) 

— Rosłem i ja—zaczął jenerał—tak, jak 
si chłopey, których widzieliśmy przed chwi- 
1%; wydawano na mnie dwa albo trzy razy 
tyle, ile wynosi żołd pułkownika, a obsłu- 
giwało mnie kilku ludzi... Takie wychowu- 
nie wchodzi zazwyczaj w krew i unieszozę- 
śliwia na cała życie: skoro się dorośnie, 
wiedzie się żywot więcej wyczerpujący siły 
człowieka w ciągu roku, niż dziesięć 
kampanij! Ach! gdy byłem pułkownikiem, 
a dostał mi się w ręcz taki mamusin gaga- 
tek... Mach! ciachl.., 

I znów jenerał machał laską tak, jale 
wtedy, gdy w myśli karat małą Nadzię 
Werekiew. Całe to szezęście dla młodzie- 
ży będącej pod jego dowództwem, iż re= 
gulamin zabrania kar cielesnych. 

— W 1848 roku —ciągnąt dalej —ojeiee 
mój miał dwakroć sto tysiący franków 
renty i prowadził jakie4 interes — Jakie?... 
nie pytaj minie о to, W ciągu roku, będąc 
oficerem, nauczyłem się pa arubsku. Do 
śmierci nie potrafię zrozumieć spekulawyj, 
które zrujnowały mego biedvego ojca w 
pamiętnym roku rewolncyi, Wiem tylko 
to, że zapłacił wszystkie swoje długi, ala 
za cenę Życia... umarł ze zgryzoty. W 
ciągu pół roku katastrofa była zupełna. 
W styczniu mieliśmy przeszło cztery mi- 
lijony; we września matka moja była ubo- 
gą wdową, mającą dziesięć tysięcy franków 
dożywotniej renty, pochodzących z daw- 
перо ubezpieczenia na życie mego ojom 
W październiku przorwałem naukę z Пошо 
wym guwernerom i wstąpiłem jako pen= 
syjonurz do licenm w Tour, gdzie dawni 
znajomi ojca wyrobili mi stypendyjum, jako, 
wnukowi walecznego obrońcy ojczyzny, któ- 
ry jako jenerał zginął pod Waterloo. Wi- 
działeś w Wersalu jego portretł.. Jestom 
do niego podobny, tylko mniej silny: оп 
wkładał palce w cztery lufy od pistoletów 
i utrzymywał je w wyciągniętej poziomo 
гесе; ja mogę ich zaledwie trzy w ten 
sposób utrzymać, 

Westchnął i ciągnął dalej: 

— W esternastym tedy roku życia matka 
odwiozła mnie do Tour, do pierwszych 
moich koszar. Wiesz dlaczego ze ściśnię- 
tem sercom przestępowałem progi kole- 
i myślisz, że gnębiła mnie tęsknota 
Oh! nie —-śmieró jest rzeczą 
хак niepojętą dla umysła dziecinnego, że 
nie cierpi się nad nią prawdziwie, Żało- 
wałem może utraconej swobody?... i bolałem 
nad rozłąką z matką i siostrą, które ko- 
chały mnie i решу na wyścigi?... I to nie, 
—w kolegijum miałem towarzyszy, a pięść 
już wtedy tak silną, że nie obawiałem się 
nikogo, matka zaś moja i siostra obiecywały 
często pisywućó, a myśl, że atypendyjum mo= 
je ulżywa im ciężaru, powieszała mnie ац 
pełnie, Ale,, widzisz.. byłem smutny i 
zrozpaczony bo... kochałem! Mak —kocha- 
łem się; pomimo, że miałem lat ozternaście, 
kochałem się jak ріоріез w czternastolet= 
niej także przyjaciółce mojej siostry, któ- 
rej na imię było Lucia. Był to ten sam 
zupelnie rodzaj, ео i małej Werekiew, 
Woski jak len—tak mówi piosenka. Oezy 
jak bławatki — tak druga opiewa. — 
Giętka i wysmukła jak topolka—slow om 
czarowne dziewczę, pełne wdzięku i uroku. 
Śmiej się, ile ci się podoba, i nie wierz=a 
jednak kochałem ją, kochałem, jeśli to jest 
miłością gdysię wciąż o jednej i tej samej 
osobie myśli, gdy się z rozkoszą spełnia 
jej tysiączne rozkazy, gdy uśmiech na jej 
ustach napełnia nas rozkoszą, a zmarszcze- 
nie brwi do rozpaczy doprowadza. Gdy 


się idzie, skoro powie „idź” — zostaje 


N 45 


TK DZ LEN 


5 


gdy mówi „zostań. —Tak, kochałem ją. 
Było to uczucie, które wydaje nam sią 
świeże jak pączek różany, lub głupie jak 
kapuściana głowa, stosownie do tego, czy 
chodzi o nas, czy też o naszego bliźniego. 

— Wierzę ci jenerale—odparłem, —jeden 
z najpierwszych naszych poetów tak opie- 
wa to uczucie: 


„Była ona w tym wieku 
Gdy dwie kosy złociste...” 


— Nie znaml—przerwał mi szorstko cy- 
tatę. — Gdy odjeżdżałem, żegnaliśmy się 
zrozpaczeni. Ja przynajmniej bolałem sro- 
dze nad tą rozłąką. Widywaliśmy się do- 
tąd po parę razy na tydzień; wzrastaliśmy 
razem i stale bawili się w żonę i męża. 
W dodatku, ostatnie lato spędziliśmy ra- 
zem na wsi, u jej rodziców, podczas gdy 
ojciec jej zajmował się uregulowaniem in- 
teresów naszych. W pokoiku mojej sio- 
stry przysięgliśmy sobie, że nie zapomni- 
my o sobie nigdy; oną dała mi medalijon, 
który miał mi przynieść szczęście, а ja 
zawiesiłem go na piersiach, przysięgując 
uroczyście, że nie rozłączę się z nim nigdy! 
Wkrótea wyjechałem z Paryża. 

Ja, który w domu sypiałem do siódmej 
w lecie, a do ósmej w zimie, i budziłem 
się wtedy dopiero, gdy lokaj podniósł sto- 
ry, napalit ogień na kominku i przygotos 
wał mi letnią kąpiel —musiulem się zrywać 
о wpół do szóstej i myć się wodą zimną 
lak lód, w nieogrzanej sypialni. Przyzwy- 
czajony do wykwintnej kuchni, do potraw po- 
dawanych na srebrze i krysztale—musinlem 
się zadowolić prostą strawą podawaną na dwa 
lub trzy tempa, na marmurowych stołach, 
bez serwet, w naczyniach grubych na palec. 
Na szczęście — w żyłach moich krążyła 
resztka krwiżfmego pradziada, tej poczci- 
wej krwi, która pozwoliła mi znieść kli- 
mat Rosyi i Hiszpanii, W ciągu trzech dni 
zaklimatyzowałem się zupełnie i gdy 
matka przyjechała mnie odwiedzić na 
Wszystkich Świętych, mówiła żem urósł 
i zmężniał. Widzę ją jeszcze w hote- 
lowym pokoju, siedzącą i wputrującą się 
we mnie troskliwie, „Nie czujesz się 
nieszczęśliwym biedaku? — pytała — „Nie 
matuchno,” — „Czy wszyscy dobrzy tu są 
dla ciebie?” — „Wszyscy mamusiu.” I o- 
pisywała mi nowe swoje mieszkanie przy 
ulicy Neuilly, nowe w domu zwyczaje, 
nowy tryb życia, umeblowanie i otoczenie, 
Mówiła mi, że musi się oszczędzać, by 
zebrać co dla siostry gdy zostanie ва- 
motna, gdy jej już braknie.. Słucha- 
lem jej ze wzruszeniem i starałem się zro- 
zumieć i odczuć jej troski, ale, wstydzę 
się tego —myśl odbiegała wciąż ku Luci i 
myślałem głównie o tem, jakby o nią zro- 
cznie zapytać się matki, Pisałem do niej i 
odpisała mi zaraz. Pisałem raz drugi i 
trzęci—nie odebrałem odpowiedzi, Chciałem 
о різ zapytać i nie śmiałem. Czy uwie- 
rzysz, że przy takiej postawie (i zwrócił 
się ku mnie), z taką twarzą (i pochylił się 
ku mnie, jak gdyby mi chciut pokazać 
twarz swoją Чо. lwiego pyska podobną) 
taki jaki jestem, byłem zawsze nieśmiały i 
zaledwie na drugi dzień odważyłem się 
zapytać: „a Lmcia?...” Zurumieniłem się 
przytem jak burak, Na szczęście matka 
moja nie zwróciła na to uwagi; miała bie- 
daczka tyle kłopotów na głowie l. 

—Lucia?— powtórzyła —sądzę, że musi być 
zdrowa, ale nie widujemy jej teraz. Tyle 
czasu zajęło nam urządzenie się w nowym 
lokalu... 

Oto było wszystko, czego się o niej do- 
wiedziałem. Matka odjechała i pozosta- 
łem znów sam w starem kolegijum. Na- 
pisałem jeszcze dwa listy — na żaden 
z mich nie odebrałem odpowiedzi, Na- 
próżno łamałem sobie głowę, cheąe dosieo 
przyczyny tego milczenia, Myślałem o niej 
wciąż, wertując słowniki i ucząc się Іекеуј; 
łamałem wciąż soyzoryki, wytzynając na 
szkolnych stołach i ławkach L. H. godne 


jej urody i— kochałem ją wciąż niezmiennie 
z taką naiwną wiarą, jaką częstokroć spos 
tykałem później u popisowygh, których 
zabierano do wojska od narzeczonych. 
Dzieci i chłopi podobni są do siebie: 
jedni i drudzy, podobnie jak zwierzęta 
przeżuwające, mimowolii wiedzy przeżuwa- 
Ja wciąż jedno i to samo uczucie, Tajemne 
moje myśli podniecały jeszcze szkodliwe 
dzieła Gustawa Aymard, czytywane w 
niedziele i wolne wieczory. Wyobraża- 
łem sobie wciąż, że wykradam Lucię, że 
uwożę ją do pampasów, że żywię ją plo- 
dami własnej pracy; wyobrażałem sobie 
tysiące zresztą głupstw, niewiele co mędr- 
szych ой tych, któremi wy raczycie 
swoich ezytelników. Marzenia moje miały 
przynajmniej tę wyższość, że się rozwi- 
jały па tle szczerego uczucia, Moje dzie- 
cinne szaleństwo oparte było na dobrej 
wierze—a jakże niewielu ludzi może to о 
sobie powiedzieć? (d. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


O P. Jan Kasprowicz kreśli w jednem z 
pism następujący „obrazek”: р 
Buly zbierać kłosy... 
Rankiem sierpniowym tej wczesnej godziny 
W Szerokie pole 
Widać swe całe półkole 
Oparty wielkie niobiosy. 
Szły kobiesiny 
By zbierać kłosy 
Јако te zielaka 
Co uakształt plazu wloką swoja cielska, 
Albo jak głogi, gdy je wiatr ku ziomi 
W onem pustkowiu, co jesień juk wróży 
Оше dłońmi swemi 
Rękami burzy, 
Tak-się nędzne kobiety chyliły, 
Po ten сї nędzny dorobek .„ Zdaleka 
Do płaza więcej niźli do człowieka 
Pogięte kobiet tych cielska 
Podobne były tak jak te zielska. 
Krwawe to kłosyl.,. 
Zbliż się i spojrzyj=eo za potol тову! 
Jak z onych liści i jagód głogowych 
Płyną z tych twarzy by ogień czerwonych, 
Od 2016 niezdrowych, od tehów tHumionych= 
Patrzaj na te roco, na te bose nogi, 
Które podwita odsłania ci kiecka, 
Jakby rówgami zsiekane kobiącka, 
А jużoń ślą, niebiosy 
Swój Żar ztowrogi 
Na krwawe kłosy... 
Przy tym nędznym dorobku przychodzi im do głowy: 
A vo, jak pam przyjdzie? 
Niodługo czekać— 
Patrzta kobiety! wilk ci w lesie 
A о nim mowa,—Któż to chamskie dusze 
Tak wam pozwolił —Toć to ino proszę, 
—Ja sią ż tobą popieszczę, ty chamski biesie! 
+, +. Żłodziejet łajdaki! 
Ја z waszej skóry zrobię przetaki! 


Tu duch poety wytrzymać już nie może i sam 
woła: 


»Kobiecka! i wy to jeszcze do nóg pańaciel” 
Ale i kobiecka buzię mają: 

Ale tobie (paniczu) гову wyżrą te ślepiel 

Ty psie plugawy! 
W tem wszystkiem ani rymu, ani rytmu, ani piękna. 
Sama prawda—nie stanowi jeszcze poozyi; dla- 
czegóż więc to ubierać w formą wiersza?.. 


О Mrowisko ludzkie. W obecnym czasie 
ludzie zatieszkujący kulę ziemską, mówią 3,064 
Jęcykami i wyznają około tysiąca różnych religij 
Liczba mężczyzn prawie jest równą liczbie kobiet. 
Przeciętny wiek ludzki nie przewyższa 38. Prawie 
ezwarta część ludności kuli ziemskiej umiera przed 
17 rokiem. Wedle dokładnego obliczenia, przecię: 
ciowo na 100 osób płci obojej do 100 lat dochodzi 
jedna osoba, a do 60, піе więcej nad sześć do ośmiu 
osób, Ogólna cyfra ludności kuli ziemskiej dosięga 
obecnie do 1,200,000,000 ludzi, z których śmierć co- 
rocznie pochłania do 85,214,000 osób, со przecię- 
ciowo stanewi 98,848 osób dziennie, 4,020 na go- 
dzing i 67 na miuutę. Liczba urodzin wynosi corocz- 
nie do 36,792,000 со przecięciowo stanowi 100,800 
na dzień, 4,200 na godzinę i TO nà minutę, Tym 
sposobom urodzenia przewyższają śmiertelność, a 
atąd wynika, że ludność kuli ziemskiej, aczkolwiek 
pomału, zwiększa się corocznie. Düdzie żonaci ży- 
ja zwykle dłużej od niężonatych, pracujący dłażej 
od bezczynnysh, a przeciąciowy wiek mieszkańców 
krajów noywilizowanych przewyższa znacznie wiol 
narodów dzikich. Ludzie słusznego wzrostu, jak te- 
go dowiodły obserwacyje, zwykle dłażej żyją, od 
ludzi malego wzrostu. Kobiety do lat pięćdziesięciu 
więcej mają widoków dojścia do sędziwego wieku, 
aniżeli mężczyźni, lecz od lat pięćdziesięciu szanse 
skłaniają się na korzyść mężczyzn. Liczba mężczyzn 


żouatych, mających rodziny, tal się ma do nieżo- 


natych i bozdzietnych, jak 73 do 1,000, Osoby, któ- 
re urodziły się w miegiącach wiosennych, są fizy= 
eznig о wiele silniejsze, aniżeli osoby, przybyłe na 
świat w lecie, jesieni lub zimie. Na zakończenie do» 
dać należy, żę tylko czwarta część męższyzą ną zię- 
mi dochodzi do takiego wzrostu, iż może повіё broń 
i pełnić służbę wojskową. 


O Fonograf w drukarni. W Berinie ro“ 
biono в fonografem próby zastosowania go w ze” 
cerni; które dowiodły, iż nowy ten wynalazek możę 
być dla drukarza bardzo użytecznym, Fonograf ra- 
pełoiopy słowami reduktora jednego z pismi ber- 
lińskich, postawiono obok Kaszty хесега, który, 
przyłożywszy trąbki do uszu, zaczął jnknajdokiad? 
niej skłądać tokst, według dyktanda fonografu. U- 
rząuzenie pedałowe przy tym ostatnim pozwalą na 
aatrzymanie każdej chwili obrotu walea —fak, iż 
można przerwać dowolnie dyktando. Przez dwu- 
krotne nastąpienie па pedał walec powtarza to, со 
Już raz powiedział, а po poduiesieniu nogi dyktuje 
dalej. Jest tedy nadzieja, ża dzięki Edisonówi, z 
czasem usunięta zostanie największą plaga zęcerów: 
czytania zakrawających nierządko na hieroglity rye 
Kopisów literatów i dziennikarzy, 


Г] Znieczulenie nieprzyjaciela. Che- 
mik dr. Juneman z Wiednia zaproponował ministro- 
wi wojny, aby wykonano próby z jego wynalazkiem 
„miksturą narkotyczną”, która ma własność znie- 


czulania wszelkich stvorzeń na bardzo dalekiej prze- 
gtrzoni. Wynalazca utrzymuje, 20 jeżeli do 12 lub 


—<<SSCCCSSLLoLL 

— Zapowiedziane wydawnictwo 
O ra nane] Eucykløpedyi 
Powszechnej,” Organizując przyszłą pracę, 
rozłożyło ją na obszerne, według natury przedmioż 
tów działy, zawimdywanie temiż powierzając upro- 
szonym specjalistom, do których należeć także bę- 
dzie: układawie spisów artykulów, wskazywanie 
autorów do ioli opracowania, baozenia ażoby arty- 
kuł charakterem i rozmiarem odpowiadał zadaniu 
encyklopedyeznemu i wreszcie utrzymania. wymatryi 
w układzie де względu na całość. W jaki zaś spo- 
sób całość pracy rozdzieloną i pod uzyje zawiady- 
wanio oddaną została, przedstawia rozkład nasto 
pujący: 

1) Filozofya z Estetyką i Kistoryą sztuki: Sewes 
туп Smolikowaki, 

2) Nauki Historyczne: Tadeusz Korzón, 
sław Smoleński, Aleksander Szumowski, 

8) Nauki społeczne i prawne (kierownicy zostaną 
później ogłoszani), 

4) Litómaturu Dr, Piotr Chmielowski, Edward 
Grabowski, Kazimierz Kaszewski, 

b) Językoznawstwo; Du. Тап Karłowicz, 

6) Nauki fizyczno-watematyezne: Stanisław Kram- 
вук. 

1) Historyja naturalna: Profesor Dr, Jerzy Ale- 
ksandrowicz, Profesor Dr. Karol Jurkiewicz. 

8) Mechanika stosowna, Tużynietya i Budownie= 
two: Inżynier Edmnud Diehl, 

9) Nauki lekarskie: Profesor Dr. Heoryk Eucz- 
kiewi cz. 

Powyższy Komitet Redakcyjny, w miarę potrze- 
by wzmocniony nadto zostanie w niektórych dzia» 
łach nowemi siłami naukowómi, o czem w swym 
czasie nie omieszkamy zawiadomić. Z tak więc zna- 
komitemi jak « dotyehczasowe silami, przy przyrze- 
czonem współpracownietwie wszystkich celuiejszy ch 
w kraju pisarzy, wydawnictwo ma nadzieję możli- 
wie prędko cel osiągnąć. Nie wala się jednak u- 
praszać każdego, kogo sprawa  piśwmiennistwa ob- 
chodzi, o wskazówki i rady, z których, о Ше okażą 
aig pożytecznemi i praktycznemi, skorzystać nie 
omieszka, 


Włady- 


— Były Obrońca Prokuratoryi w Kró- 
lestwie „Polakiem, Radca Dwor, Beo- 
pold Świderski, mianowany adwoka- 
tem przysięgłym, otworzył kaneelaryję w 
Warszawie (Dzielna 25), (4—1) 


|| Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W duiu 28 grudnia (4 stycznia 1890 r.) w są- 
dzie zjazdcwym okręgu I w Piotrkowie, ua sprze 
ай nieruchomości w m. Brzezinach pod № 139 po- 
łożonej, od sumy rs. 800. 


— 2I gradn. (2 stycz) w sądzie zjazdowym okrę- 
gu Ш w Łodzi, na sprzedaż trzech pustych placów 
w m. Łodzi przy nowoprojektowanej ulicy Karola 
pod N 11141, położonych, od sumy rs, 360. 
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— 4 (16) stycznia 1890 т, w tymże sądzie zja- 
зйотуш na sprzedać następujących nieruchomości 
w m. Łodzi położonych: 1) placu pustego przy ulicy 
Х-ро Karola pod M 712H, od sumy rs, 600,—1 2) 
domu przy drodze do wsi Chojny prowądzącej, pod 
W 627D, od sumy rs. 7000. A 

— 8 (20) listopada w kancelaryi szpitala Ś-go 
Ducha w Rawie, na dostawę w ciągu roku 1890 
ala tegoż szpitala, oraz dla Ochrony artykułów ży- 
wności, lekarstw i innych przedmiotów na sumy: 
dla szpitala za re. 3198 К. 35, a dla Ochrony za 
тв. 257 К. 3. 

— 22 listopada (4 grudnia) w biurze p-tu Często- 
chowskiego, na sprzedaż drzewa nasienników sztuk 
14118 z leśnictwa rządowego Krzepice, od sumy 
тв. 49291. 

— 23 listopada (5 grudnia) w tymże biurze, па 
sprzedaż drzewa 2 nasienników w następujących 
Jeśnictwach rządowych; Pajęczno sztak 1422, od 
sumy rs. 4,644;—Gidle sztuk 2116, od sumy rs, 
5,100;—Olsztyn sztuk 1826, od sumy rs. 3,073;—1 
Olkusz sztuk 6,206, od sumy rs, 9106. 

— 27 listopada (9 grudnia) w magistracie m. 
Piotrkowa, na sprzedaż drzewa z nasienników w 


leśnietwie Piotrków, sztuk 6579; od sumy rs. 11,845, 
— 29 listopada (11 grudnia) w magistracie m. 

Łodzi, na sprzedaż drzewa z nasienników w leś- 

nietwio Łazuów, sztuk 7296, od sumy rs. 21650. 


Sprawozdania ztargu zbożowego 
Łódź dnia 5 listopada 1889 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 300 kor- 
су po тз, 6 kop. 25 do ra, 6 Кор, 40; żyta 400 kor- 
cy od rs. 5 kop. 20 do rs. 5 Кор. 30; owsa 1,200 
korey po rs, З kop. 20 do rs, 2 kop. 40 za korzec. 

Nr Starym Rynku sprzedano: pszenicy 200 korcy 
po rs. 6 kop. 20 do тв, 6 kop» 50; żyła 400 korcy 
po ra. 5 kop. 50 do rs. 5 kop, 70. 

Popyt wogóle dobry. 

Siano od rs. 1 kop. 25 do rs, 1 kop. 35; słoma 
od тв, 1 kop. 20 do rs, 1 kop. 30; koniczyna od rs. 
1 kop. 50 do rs. 1 kop. 65 za cetnar. 

(„Dzien Łódz.) 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stącyi Piotrków na sezon zimowy 1889 


roku. 
а) w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 
+ i; s Даваа 12 | 48 |popótnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych,| 9 | 52 
А ао ошеа połada 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 2 
5 RBN dobodzi| 8 | 58 | południu 
b) w kierunku ой Granicy dol 
` Warszuwy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 jeo północy 
Я „ odchodzi] 2 | 47 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 jpo pohidniu 
i „ odehodzi| 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 |po południa 
4 „ odchodzij 2 | + Ї 
©) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi х Piotrkowa] 6 | 20 rano 
Przychodzi z Warszawy] 10 | 25 wieczorem 


CH "CHE: 8-23 GC BRE. 


DF Żądaną jest POŻYCZKA bez 
pośrednictwa, 


4,500 rubli 


na umiarkowany procent, na I numer 
hypoteki domu murowanego w „Petro- 
козе". Wiadomość w Redakcyi. 


(8-1) 


Zatwierdzone przez Moskiews. 
Urząd Lekarski 


MYDLO 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


hniszezy łupież, wstrzymuje wypa- 
danie włosów. 
Cena kawalka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
ptecznych i perfameryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę Ni 3874. 
Ostrzega się przed naśladow | 
Jnieteem. Główny skład: Moskwa, 
Trojey- Syroriiatniki, dom Afon- 
Jskago. (10—1) 


Do panienki 18-0 letniej 
poszukiwaną jest na wieś 


GUWERNANTKA 


z patentem, znająca języki polski, ro- 
syjski, niemiecki i franenzki, oraz mo- 
gaca udzielać lekcyj gry na fortepianie, 
Oferty uprasza się podawać pod literami 
H. N. poste restante Sosnowice | 
(3—9 


ZGINĘŁA 


w zaprzeszły czwartek z lasu 
Rokszyckiego KROWA sada 
łysa, Gogolewskiego (3—2) 


Różne, mniejsze 


MIESZKANIA 


-są do wynajęcia w każdym czasie 
w domu Liedkiego, obok sądu okręgo- 
wego. (3—3) 


Lekarz Dentysta 


1. ROLENBLATI 


przyjmuje chorych, z chorobami 
zębów i dziąseł, oraz wstawia 
sztuczne zęby i dokonywa 
wszelkich w zakresie swej specyjaluości 
орегасуј codziennie od godziny 10-еј 
ano do 6-ej wieczór, w gabinecia den- 
„ystydznym w domu po Koęzorowskich, 
ża plam Maryjańskim, (1—5) 


0d 1-50 października r. b. nowy m prenumeracyjny 


„WĘDROWIEC 


Czasopismo tygodniowe ilustrowane 


„Wędrowiec niezależnie od innych swoich działów, podaje w przystę- 
punoj formie dla ogółu, wiadomości o wszystkich ważniejszych najnowszych 
zdobyczach postępu, nauki i cywilizacyi—objaśniając interesujące te artykuły 
licznemi iiustracyjami. 

Aby przytem pismo uczynić jak najwięcej zajmującem, „ Wędrowiec” 
pomieszeza nowele i powieści najcelniejszych pisarzy naszych i za- 
granicznych. 


Od 1-go października do końca b. r. „Wędrowiec” stano- 
wi zupełną całość, tom osobny. 
Za czas od 1-go października do końca roku cena pre numeracyjna wynosi 


DWA RUBLE 
z przesyłką pocztową—rocznie 8 rs. 
Dla prenumeratorów „SFędrowca” 


NOWY ATLAS GEOGRAFICZNY 


złożony z 40-tu kart, za 2 rs. 
Atlas ten wychodzi zeszytami, obejmującemi po cztery karty i takich 
zeszytów gotowych jest juź trzy. Р 
Na koszta przesyłki pocztowej dopłaca się 70 kop, i Atlas jest wy- 
syłanym po dwa zeszyty. 
Dia nie prenumeratorów „W'ędrowea* cena tego 
Atlasu wynosi rs. & z przesyłką 4 rs. 7© kop. 


Glówny Sklad Cukru z Fabryki Dobrzelińskiej 
W. Zaleskiego i S-ki w „Petrokowie* 


otrzymał pierwszy transport . MOSTEK BAKINO- 
W AN YOH, znanych ze swej dobroci, Przytem skład poleca 
HERBATĘ SWIEZEGO ZBIORU 
własnej firmy i innych ruskich firm. Handlującym odstępuje 
się rabat. (3—3 


Ruska Fabryka jedwabnej młynarskiej gazy 
M. DRÓSEMEIER w Moskwie 


założona w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 
p. F. HALKADER w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


W powołanin się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przesyłam na każde żądanie franco, a mając 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełniam bezwłocznie wszel- 
kie zlecenia. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy- 
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
a pod względem ceny jest o wiele tańszą, 

Na tatejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 


wielkim srebrnym medalem, 
F. HALKADER 


(10—9) Warszawa, Mazowiecka Il. 

I E M K A IF" Do dzisiejszego numeru 

N dołącza się arkusz 23 powieści 

udziela naukowo lekcyj języka nie-|p. te „Lord Ulswater” 

mieckiego oraz konwersacyj, Wiadomość |przez J. R. Harwood przekład 
w Redakcyi. (10—10) |z Angielskiego. 


(R. i Fr, № 7789) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


Pierwsza w Warszawie 


KOMISOWA SPRZEDAŻ 


SERÓW LITEWSKICH 


z najpierwszych Serowni litewskich. 


Obecnie sprzedajemy wyborowe tego- 
roczne gatunki ва pudy od тв. 7,60 
do rs, 8,25.; zeszłoroczne po rs: 5 pud. 

Na prowineyję wysyłamy za zslicze- 
niem, poczynając od 2-ch pudów. 


С, WOJEWÓZKI & С° 
Warszawa, Marszałkowska 116. 
(R. i Fr. 9933) (6—4) 


|! BARDZO ТАМО !!! 


Pracownia sukien i okryć 
damskich, nauka kroju i 
form papierowych 
„ LEOKADYI” 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bieżący žurnale 
czysto paryzkie, przyjmuje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 

wykończając je z całą sumiennością. 

Nauka kroju czysto paryzka, połączo- 
na z praktyką daje możność wynczenia 
się w jaknajkrótszym czasie za pomo- 
8—1 tylko centimetra. 


(12—7) „Leokadyja”. 


раи 
Skład Меді | 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 {7 . a . . 85 Е, 
Келес węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . , 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 36 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 47. (138—9) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Дозволено Ценвурою, 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowię 
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„май, бак 


— 184 = 


Nie spieszył się zbytnio, gdyż osoba, dla której 
przybył do Londynu, znajdowała się o kilka kroków; 
mógł w każdej chwili stanąć w obecności р. Flechter. 
Rozmyślał tedy, układał i przewracał w swej głowie 
plany postępowania. Idąc wolnym krokiem z Strandu 
ku Tamizie, namyślał się, w jaki sposób opanować u- 
тугі dawnej bony, aby uczynić z niej narzędzie i 
niewolnicę swych zamiarów. 

Te myśli często już zajmowały umysł doktora, 
lecz głowa jego zwykle tak była odurzoną spiry- 
tualnemi napojami, że dotąd nie wynalazł jeszcze 
środka prowadzącego do celu, Ж bezwzględną wiarą 
w siłę osobistego interesu, sceptyk ten, materyjulista, 
nie przypuszczał, aby na święcie znależć się mogła 
istota, którejby kupić nie było można; dostatecznem 
było położyć cenę w złocie, zaszczytach lub obiet- 
nicach na przyszłość. 

Rozmowa jego z Morganem zachwiała trochę 


wyznawane dotąd zasady.Zyskał wprawdzie pięćdziesiąt 


funtów, lecz chybił celu, Jakiż był skutek z tego, co 
uważał za dzieło mistrzowskie? Ofiarował deputowa* 
nemu z Yorkshire dwie najsilniejsze ponęty, sposob 
ność ządosyć uczynienia zemście i miłości—i cóż 
się stało? Kusiciel został odepehnięty, zelżony rzuce- 
niem mu w twarz nędznych pięćdziesięciu funtów!., 
Napróżno p. Marsh powtarzał sobie, że Morgan był 
idyjotą, bez energii i odwagi, niezdolnym nawet do 
prawdziwej nienawiści; tajemniczy głos szeptał mu, że 
strzelił straszliwego bąka, odgrywając po partacku 
rolę Jaga. 

Kto wie, czyby nie korzystniej było porozumieć 
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—Młodzieńcze— rzekł najsłodszym swym głosem— 
wierzaj mi, że nie miałem zamiaru obrażenia cię. Zy- 
је jak pies, obchodzą się ze mną jak z psem i być 
może, że w takiem życiu zatraciłem już znajomość form 
światowych. Przebacz mi więc, jeżeli w mowie mojej 
wymknęły się słowa, które cię razić mogły. Lecz co 
do lorda Ulswatera, przekonany jestem, ze nie gnie- 
wałbyś się, gdyby go wszyscy dyjabli wzięli. 

— Panie Marsh — odpowiedział Morgan, tonem 
pewnym i stanowczym.—Jak mam rozumieć pańską 
mowę? czy że lord Ulswater popełnił zbrodnię w 
której umaczałeś pan rękę i że poróżniwszy się zo 
swoim wspólnikiem, chcesz się zemścić, wydając go w 
ręce sprawiedliwości? Tak, czy nie—odpowiedz, 

Marsh skrzywił się i po chwiłowem wahaniu, 
zawołał. 

— A więc... tak! odgadłeś pan. 

1, pomyślawszy chwilkę, mówił dalej, 

— Dziś, panie Morgan, zdarza ci się sposobność 
zemsty, zastanów się więc. Nie żądam stanowczej od- 
powiedzi, pozostawię panu mój adres— powtarzam, że 
szaleństwem byłoby nie korzystać z tak dobrej spo- 
sobności.., 

Doktór, mówiąc to, nie spuszczał oka ze swego 
towarzysza. Był pewien, że go przekonał. 

Pomimo swego sprytu i rozumu, Marsh nie był 
zdolnym zrozumieć uczucia honoru w szlachetnie 
myślącym młodzieńcu i nie mógł pojąć, jakim wstrę= 
tem przejęte być może serce uczciwego człowieka na 

„Lord Ulswater” 23 
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myśl o użyciu nikczemnych środków, i napadnięciu. 
znienacka, chociażby śmiertelnego nieprzyjaciela, 

Morgan spojrzał na zegarek. Za pięć minut po- 
ciąg stanie na stacyi. Wyjął z kieszeni pulares, wyjął 
z niej banknot, i ruchem wzgardliwym rzucił go na 
kolana towarzysza podróży. 

— Oto jest zapłata za uczynioną mi przysługę: 
A teraz proszę o mój pistolet. 

Doktór oddał go—zbliżano się do Londynu. 

— Ten pistolet—mówił zimno Morgan—znajdo- 
wał się nabity pomiędzy mojemi rzeczami już od dwóch 
lat. Zapomniałem o nim prawie i nie wiem, zkąd mi 
przyszło wziąć go dzisiaj, — Niedowierzanie pańskie 
піс mnie nie obchodzi. To jedno tylko odgadłeś, że 
nie byłbym zadowolony, gdyby broń tę zobaczono w 
Shelton. A na dowód, że o nią nie dbam, w oczach 
twoich rzucam ją do Tamizy. 

Mówiąc to, Morgan rzucił pistolet w rzekę przez 
otwarte okno wagonu. 

— A teraz, panie Marsh jeszcze jedno, ostatnie 
słowo. Jakiekolwiek są zamiary twoje со do lorda 
Ulswatera, wiedz o tem, że ci w .niczem pomagać nie 
będę i że od tej chwili pozostajemy dla siebie nie- 
znani jak przedtem. 

Pociąg zatrzymał się; Morgan dął znak, aby о- 
tworzono drzwiczki i wysiądł spokojnie z wagonu, nie 
zwracając uwagi na towarzysza podróży. 

— Jak żyję, nie widziałem jeszeze takiego głu: 
póal=rzekł doktór dośó głośno, by go Morgan usły- 
szął,— Rozwinął banknot, Gdyby miał wartość pięciu 
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Bendigo Bill, patrzący przez ramię, nie stracił go 
jednak z oczu. 


ROZDZIAŁ XXXII. 
wspólnicy. 


Na Arundel-street znajdują się małe zajazdy, 
coś w rodzaju prywatnych hoteli, gdzie za tańszą względ- 
nie opłatą można być dobre obsłużonym. Do jednego 
z nich, tak zwanego „Hotelu Gruppa,” doktór Marsh 
skierował swe kroki, gwiżdząc aryję z operety. 

Chociaż nieznany właścicielowi, doktór zosta p 
gościnnie przyjęty i poprowadzony do sali jadalnej, 
gdzie zasiadł przy stole, czekając na zamówiony przez 
siebie dostatni i wykwintny obiad, 

Doktór czuł się w jak najlepszem usposobieniu, 
Czuł pięćdziesięciofuntowy banknot w pularesie i 
obiecywał sobie uczynić z Morgana wspólnika w zamie* 
rzonej przeciw Ulswaterowi wojnie, lub zmusić go, 
by większą jeszcze sumą opłacił jego milczenie, w 
sprawie upuszezonej na peronie broni; miał on, za- 
pewne przesadzone wyobrażenia co do wysokiego o+ 
kupu, jakim ludzie bogaci opłacają za cenę spokoju 
swego. - 

Zjądłezy kotlet bardni i potknąwszy pół kwarty 
chery, zakończył obiad serem z Devonshiru i szu. 
miącem piwem z Derbyshire. Cena obiadu nie prze- 
chodziła ośmiu szylingów; p. Marsh zapłaciwszy je i 
obdarzy wszy garsona sześciu pensami, zamówił pokój 
na noc i wyszedł z hotelu. 


